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* W  zakładzie wychowania  p an ien  p a n n y  Felicji  W a ­
si lewskiej  , odbył się  lemi dniami popis.  Mieliśmy sp o so ­
b n o ś ć , będąc  św iadkam i tego  p o p i s u ,  p rzek o n a ć  się o za­
le tach  wyszczególnia jących ten  zakład  przed  innem i.  Czy­
sty język i wym owa polska , zna jom ość  d o k ład n a  dziejów 
i l i teratury  p o l sk ie j ,  prócz  tego  w yksz ta łcen ie  n au k o w e,  
mianowicie  w esty tycznym  względzie  , tak o d p o w ied n ie  po­
wołanie  kobiety,  są to gałęzie  w y chow an ia  k tórem i zakład 

p. W asilew sk ie j  celuje.  Nadzwyczaj m ało  m am y  zakładów 
(n ie  pom ija jąc  m ę s k ic h )  gdz ieby się  s ta ran o  obok  wycho­
wania dla sa lonu i n iek tó rych  w ia d o m o ś c i , bez których 
przyzwoita  dam a lub męzczyzna w świecie  s i ę  pokazać  nie 
n io z e , w poić  p o c ią g  do  życia um y sło w eg o  g u s t  i z am i ło -  
m anie  do  l i teratury  i nauk  poważnie jszych.  Z popisu  i bliż­
szego obznajom ien ia  się  z m eto d ą  p. W asilew skiej  wnio­
skow ać  możem y, że jej uczenn ice  jeżeli w ie rne  zostaną
nau k o m  u niej nabytym  , s taną  się  ozdobam i wzras ta jącego
pokolen ia .  P rag n ę l ib y śm y  p o d o b n e  sp raw ozdan ie  o którym
z m ęzkich uczynić  zak ładów  , lecz da l  nam  brakuje .

* D z i e n n i k i  w a r s z a w s k i e  zajmują  się  coraz  ży­
wiej naszym  ru c h em  lite rackim . Szkoda  ty lk o ,  że nie m a­

ją  lak  us ta lone j  k o re sp o n d en c j i  ze L w o w e m ,  aby m ieścić  
w iadom ości  p e w n e  i prawdziwe. Oprócz  tego  don o szą  w a r ­
szawskie dzienniki o każdem  n o w em  zjawisku h tcrack iem  
niety lko u n a s , ale we wszystkich polskich krajach. Kto
w ięc  chce  się  d o k ładn ie  obznajom ić  z ru ch em  l iteratury  
n a s z e j , t e m u  zalecić m usim y w arszaw skie  d z ie n n ik i , bo 
Czas u m y ś ln ie  ig n o ru je  w s z y s tk o ,  cokolw iek się wc L w o ­
w ie  lub gdzie indzie j  pojawi , a wyjdzie z p ióra  pisarzów, 
pa k tó ry ch  Czas rzuci ł  ana tem a  , jako  na p rzec iw ników j e ­
g o  zasad  i dążności.

* W  j e dnym  n u m erze  lllu strą cy i f rancuzkiej 
z dnia i  7 - g o  Maja r. b. je s t  c iekawy rysu n eczek  tegocze-  
sne j  e legantki .  Z w racam y na n iego  uw agę  naszych czytel­
ników, bo rzeczyw iśc ie  godz ien  widzenia.  E legan tka  wysta­
wiona  w porze  na jmniej o dpow iada jące j  jpj powołaniu*, bo 
r a n o ,  w neg liżu  na jw iększym. Stojąc, przed  zw ierc iad łem  
p rzypina  w arkocz  przyprawnycli  w łosów  i ogląda sie  z uczu­
c iem  radośc i  z jak iem  patrzy  k o c h an e k  na k o c h a n k ę ,  szu­
le r  na karty, sm akosz  na s t razb u rg sk i  p a s z te t ,  na stojącą 
p o w ta rzam y sto jącą  za so b ą  s u k n ię  z ciężkiej m a te ry i ,  zaj­
m ującą  sw o ją  sze rokośc ią  p o łow ę  p o k o ju ,  ozdobiona  wszy- 
stk iem i a k c e so r jam i  ba low em i.  R ó ż ,  b lan s z ,  m aść  do czer­
nienia brwi i t. p . ,  stoją na goto walni w oddz ie lnych  p u ­
szkach o p a trz o n y ch  e ty k ie ta m i ,  a podkładk i  pod nioby, 
ró żn e  g rzebyczk i  i p a p i lo c ik i , d o p e łn ić  mają dz ie ła  prze­
is toczen ia  c h u d e g o  wyw ięd łego  szkieletu w postać  pow a­
bn ą  i jeszcze  zajm ującą.  Tyle p ra w d y  jes t  w tym rysunku, 
ze. n ' e P °d o b n a  pow strzym ać  u ś m i e c h u ,  bo któż z n a s n i e -  
widział choć  raz w życiu coś p o d o b n e g o  w oryginale.  P o ­
mim o m szelk ich  ostrożnośc i  jakiemi e legan tk i  o taczają chwi­
le sw o jeg o  przeistaczania się  z gąs ien ic  w m o ty l e , pom i­
m o g ro m ó w  i p io runów  jak ie  spo tyka ją  c iek aw y ch ,  sek re t  
ja k o ś  n igdy  u trzym ać się  nie  m o ż e ,  ‘ i zwykle cały świat 
wie co j e s t  p rz y p ra w io n e ,  p rz y m a lo w a n e , przypięte .  J e ­
d n akże  , o ślepoto  ludzka ! d am o m  tym zwykle się  z d a j e , 
że  n ik t  o tern m e w i e , i począwszy od nieszczęśliwej 
chw ili ,  w której p ierw szy p las te rek  różu na twarz położy, 
aż do  zgrzybiałe j  starości  zamykają s ję w gotowalni na 
trzy  ry g le ,  i wolałyby śm ier te lny  grzech* na siebie w ypo­
wiedzieć  , aniżeli pokazać kom u ta jem nicze  p u s z k i . kry jące  
w sobie  s z tu k i , na k tóre  tylko jed e n  właście l  m łyna  d ja -  
be lsk iego  posiada ł  p raw n y  przywilej.

* P r ó b a  d o b r o c z y n n o ś c i .  Saladin (Małek -  Nasser-  
Ju s su  -  Sallah -  E d im )  su ł tan  E g ip tu  i Syrji n ap e łn ia ł  cały 
w sch ó d  ch w alą  sw eg o  imienia  w drug ie j  p o ło w ie  d w u n a ­
s te g o  w ieku  w czasach  krzyżackich w o jen .  S łysząc  wiele
0 d o b roczynnośc i  zako n n ik ó w  św: Jana  1 d ’ A cre  , o so b l i ­
w i e , że cho ry m  n ie  odm aw ia ją  n i c z e g o ,  co tylko im dać 
m o g ą , po s tan o w i ł  p rzek o n ać  się  o p raw dzie  tych p o c h w a ł .

P rz e b ra ł  s ię  w ięc  i u d a ł  się  pod  postacią  cho reg o  
żebraka  do  szpitalu.

Przyję to  go z u jm ującą  d o b ro t l iw o ś c ią ,  d a n o  m u  jeść
1 pić.  L ecz  on wszystk iego o d m a w ia ł ,  i zo s ta ł  p rzez  dwa 
dni i nocy  bez p o k a rm u  i n apo ju  , k tóry  zd aw a ł  się  n i e -  
p rzypadać  m u  do sm aku.

Nastawa no na n iego  m ów iąc :
— P rz y jac ie lu ,  należy ażebyś coś  z j a d ł , dla u t rzy m a-  

m ania  życia ,  bo by n as  m o cn o  g a n io n o ,  gdybyś  ty u m ar ł  
z g łodu .

—  P a n o w i e ,  o d rzek ł  S a la d in ,  ja widzę że  mi p rzy j­
dzie  u m rze ó  z g ło d u ,  bo ty lko  jed n e j  rzeczy p r a g n ę ;  a tej 
w i e m ,  że n i e d o s t a n ę , bo było  by sza leń s tw em  żądać  jej . .

—  Ach ! dobry  bracie ,  odpow iedziano  m u , n ieobawiaj 
s ię  ż ą d a ć , bo d o b ro c zy n n o ść  zako n n ik ó w  w szpita lu tajt 
j e s t  w ie lk a , iż nie odm aw iają  ch o ry m  n i c z e g o , sk ó rę  tego 
d o s tać  można za z ło to  lub śrebro .

Sa leeh usłyszawszy taką o dpow iedź  o d r z e k ł : „ p r o ;  
szę  o przednią  p raw ą n o g ę  Moriela  , t ego  d o b re g o  k o n i a , 
na którym  jeździ wielki m is trz  zakonników , i c h cę  sam  
widzieć jak n o g ę  o d c in ać  b ę d ą ,  jeżel i  to b y ć n i e m o i e ,  n ie  
bę d ę  n ic  jadł.

—  Otoż m acie  m oje  ż ą d a n i e , lecz przez B oga  p ro ­
szę  w a s , m e czyńcie t eg o  okru c ień s tw a  , bo zaiste  lepiej 
żebym  ja b iedny  człowiek zg iną ł  niż to p ięk n e  z w ie rz e ,  
k tó re  tak wysokiej je s t  c en y ,  że wielki m is trz  n ie  p rzeda ł-  
by go n aw et  za tysiąc z ło tych bezanów .

W ielki  mistrz zaw iadom iony  o tej  dziwacznej p ro śb ie ,  
z as tanow ił  się c h w i lę ,  w reszc ie  r z e k ł : '—- weźcie  konia  
m o jeg o  i uczyńcie zadosyć  j eg o  ż y cz en iu ,  lepiej bow iem  
d ać  zginąć m ojem u koniowi niż człowiekowi.

W  chw ili ,  gdy chc ian o  uc inać  n ogę  Morielowi ( je s t  
to  na  wschodzie  zwykła nazwa koni gniadych) j o św iadczy ł  
ubogi iż j e s t  zaspokojony ,  i n ie d o p u ś c i ł ,  aby jego  p roźbę  
w ykonano .  Saladin o p u śc i ł  s zp i ta l ;  niedawszy się  p b z n a ć ,  
a w róciw szy  do swojej stolicy, p o d a ro w ał  klasztorowi ty ­
siąc bezanów  złota .

* D z i e j e  t a ń c u .  T an iec  je s t  n iezaprzeczenie  jed n ą  
z najdawniejszych s z t u k , a oraz  jed n ą  z na jsz lache tn ie j ­
szych. Takie  j e s t  przynajmnie j  zdanie  autorów p iszących
0 t a ń c a c h , a m ianowic ie  L u k ja n a , k tó ry  nam pozostaw ił  
znakom ite  d z ie ło  w tym przedm ioc ie .

P o d łu g  tego  filozofa wywodzi^  należy począ tek  t a ń ­
ca aż od s tw orzen ia  świata. To p e w n a , że tan iec  je s t  
sz tuką  najdawniejszą .  Krążen ie  gwiazd i p ł a n e t , ich roz­
k ład  , ich harraon ja  służy ły  za podstaw ę p ie rw szy ch  zasad 
tej sztuki.

P ie rw otn ie  był tan iec  obrzędem  r e l i g i jn y m , by ł  wy­
łączn ie  pośw ięconym  czci b ó s tw a ,  a kap łan i  m iały wyłącz­
ne  p r a w o ,  oddaw ać  się  tym pobożnym  ćwiczeniom.

E g ip c j a n i e , poczytywani d ługo  za n a ró d  najs tarszy
1 na jm ądrze jszy  cenili  tan iec  tak w y s o k o , używając go 
mianowic ie  przy ta jemniczych o brzędach  s w o ic h , że nazy­
wali nielanecznem i t y c h , którzy zdradzali  ta jem nice  religijne.

Mieli oni szczególnie  dwa s ław n e  rodzaje  t a ń c u , 
o czem P la to ,  Luk jan  i inni p isarzy  dziwne rzeczy nam 
donoszą.
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Pierwszy zwano tańcem astronomicznym.
Znajdujemy ten taniec później w Grecji ,  gdzie go 

Orfeusz zaszcepz i ł ; do W /och zaniósł go Pytagoras. Chóry 
w tragedjach greckich i rzymskich przedstawiają wszystkie
ruchy i rytm tego tańcu

W  tym tańcu przedstawia o łta rz ,  postawiony w środ­
ku s ło ń c e ,  tancerze zaś znaki zwierzyńca niebieskiego, 
koństellacje i płanety, i krążąc naokoło ołtarza , naśladują
ruchy ciał niebieskich.

Lecz najsławniejszy i najuroczystszy ze wszystkich 
tańców egipskich obchodzono na cześć boga Apis.

Chociaż nie przypuszczam . by kto z czytelników nie 
wiedział nic o tym rogatym b o ż k u , wszelako uznaję po­
trzebę dać o nim kilka skazówek mniej wiadomych z p o ­
w odu, że rasa tego bożego bydlęcia już zupełnie zaginęła.

Bóg Apis był to w ó ł,  ale nie wół zwyczajny.
Musiał on mieć śierść czarną ,  na grzbiecie postać 

o r ła ,  szczeć u ogona musiała być podwójna na lewym 
zaś boku znamię białe.

Każdy po jm ie ,  że tego rodzaju wół me mógł zwy­
kłym sposobem na świat przychodzić; matka jego musiała J  począć od rażenia piorunem. Gdy takiego bożka znale­
z io n o , żywiono go przez czterdzieści dni nad brzegami 
N ilu , ’usługiwały mu kobiety, me noszące na sobie innych 
ozdób ,  prócz ty c h ,  któremi je natura obdarzyła. Z tąd pro­
wadzono go do Memfis.

Przy wstępie jego do Memfis , rozpoczynał się wiel­
ki taniec kapłanów eg ipsk ich ,  przedmiotem tego baletu 
była historja Ozirysa, pierwszego boga Egipcjan. Podczas 
pochodu przedstawiano to pow olnem i, to namiętnemi ruhy 
w sposób malowniczy przy odgłosie tysiąca muzycznych 
narzędzi, cudowne narodzenie tego b ó s tw a ,  figle jego 
dzieciństwa, miłostki i małżeństwo z boginią Izis. Dalej 
przedstawiano zdobycie i ciwilizacją Indij przez Ozirisa , po­
wrót jego jako zdobywcy do E g ip tu ,  i śmierć jego pod­
stępnych braci ukaranych własną ręką.

W  chwili gdy procesja wchodziła do świątyni , tańce 
nabywały podwójnej żyw ości, lud sam okazywał zachwy­
cenie i oddawał się wyuzdanej radości.

L e c z ,  niestety! Bożek Apis, jakkolwiek był bożkiem 
miał dni policzone, będąc w o łem , nie mógł żyć dłużej 
jak inne woły, i z bóstwa musiał się stawać ofiarą.

Gdy ten dzień stanowczy nadch od z i ł , prowadzili ka­
płanie Apisa nad brzeg Nilu i prosili go jak najpokorniej, 
o pozwolenie utopienia go. Za zwyczaj bożek me sprzeci­
wiał się temu zupełnie i przystępywano natychmiast do 
ofiary. Tańczono tak samo przy jego śmierci , jak przy 
ubóstw ien iu , z tą różn icą , że taniec pogrzebowy był w tej 
samej mierze sm utnym , jak taniec ubóstwienia był wesołym.

* Mozart pytany przez cesarza Józefa dla czego 
tak mało dobrego i zrozumiałego piszą o m u zy ce , odpo­
wiedział : dla tego bo c i , którzy pisać umieją , nie znają 
muzyki, ci zaś co muzykę zn a ją ,  nie umieją pisać.

* Z Z ł o c z o w s k ie g o  d o n o s z ą  n a m ,  i ł  op i s  s p u s t o s z e n i a  p rz e z  

b u r z ę  d w o r u  w  G n i ł o w o d a e h  j e s t  w c a l e  p r z e s a d z o n y .  Małe  ty lko  u s z k o ­

d z e n ie  b u r z a  p o c z y n ić  m i a ł a , tak na  b u d y n k u  s a m y m  j a k  i w  polu.

Przyjechali do d. 11. lipca do Lwowa.
P P .  J o z e f  P ią tk o w s k i  z N ied z w ied n a .  K a je tan  E m in o w ic z  z Ż o ł -  

K w i r .  U ła n i e e k i  z B yhcza .  A lb in  Z a ją c z k o w s k i  z Kaszan ,  Kar.  J a g ie l ­
s k i  z K rak ow a .  L e o n  B o r o w s k i  z  K rew ie . E d w .  K op e tz k i  z D am azy r i  
F r .  S o ś n i c k i  z J a ś n i s k .  Fr . S z y m a ń s k i  z B och n i .  T o m .  K o ss a k o w s k .  
z  J a n k o w c a .  Joz .  M a tk o w sk i  z K n iaz łu k .  J a n  W ę g lo w s k i  z S t a n i s ł a ­
w o w a .  Fr.  K o m arn ick i  z W e le ś n i c y  d o ln e j .  F e r d .  F r a n k  z N a c h a c z o -  
w a. F r .  S z u b e r t h  z S a m b o r a .  Kar. K ło p o to w s k i  z R zeszo w a.  S tan .  
r . iz o w s k i  z P rzem yśla .  Mich. T o r o s i e w i c z  z P o ł tw i .  Kaźm . S tęc h l iń s k i .  
z  Ł a ń c u ta .  S ten .  K o ry to w sk i  z H oro żan k i .  E l iasz  G a ra p ic h  z Z a g u -  
rza . Mik K ałm u ek i  z T u e z e m p y .  Mich. S k r z y s z e w s k i  z Bełza . F e lix  
L i ty ńsk i  z K r e c h o w a .  S t a n .  S o b ie s k i  i E d w .  C z a d e c k i  z S a m b o r a .  
Kar . P a r z e l s k i  z Uzók.

P P .  Krz br .  B ła zo w sk i  z J a z ł o w i e c .  Fr . W i s t o c k i  z S tu p o s ia n  
W ła d .  B r e n n e r  z G ro d o w c a .  Mich. B o c z a r sk i  z B o r s z c z o w a .  Alexand. 
W a le w s k i  z Wie lk . K łodna .  Pul.  C z e r m iń s k i  z G lińska . T a d .  N ie w ia -  
w ja d o m s k i  z S o p o s z y n a .  W a le r .  h r .  T a r n o w s k i  z S try ja .  Alex . P o d l e -  
w sk i  z Doła. Te o d .  hr . K arn ic k i z W o ł c z u c h .  Alf. W o i c z y ń s k i  z T u -  
l i g łó w .  P io t r  N o w o s ie lsk i  z Czyżowic . W ik t.  J a n ic k i  z O s to rzy c .  X a -  
w e r y  Abar icourt .  z Ł o w czy .  Al. W is ło ck i  z K ry s ty u o p o la .  A p o l .  J a w o r ­
s k i  z O rd o w a .  J a n  Bil iński z Żó łkw i .  J ó z e f  P i ą t k o w s k i  z N ied z w ied n a .  
E d w .  C za d e rsk i  z S t a n .  S o b ie s k i  z Żó łkw i .  T e o f .  J a n u s z e w s k i  z Ubinia  
S tan .  W i e r z c h o w s k i  z Tuszkowa. Kaj K u l ik o w s k i  z S w i a to r z ó w k i .

P P .  J u l  N ied z w ied zk i  z Z ło czo w a .  J ó z  D u n ie c k i  z Bełza . W i n c .  
N u r k o w s k i  z D ryszczow a. F e r d .  S t e c i e w ic z  z Mośc isk . K on . M o r a w sk i  
z  P o h o r z e c .  Jul.  C z e r m iń s k i  z L ub ien ia . Syl. Z o zań sk i  z K o zn a łow ic .  
K on .  M ijewski z M iękosza . W ład . Zawadzk i z Jez ie rn y .  Gab. S u c h o r o w -  
sk i z Soka la .  Marc. S w ią tk i e w ic z  z P ru śc a .  Józ .  J a w o r s k i  z k o b e l n i e y .  
Kaz. hr .  D r o h o jo w s k i  z T a m a n o w ic .  Jó z .  h r .  U ro h o jo w s k i  z Basicy.  
A d am  hr . B ą k o w s k i  z Raw y. L e o n  B adzyńsk i  z B ak o w ie .  S p i r .  L i tw i -  
n o w ic z  z W ie d n ia .  J an  K ir c h m a je r  z K o ry s taw ic .  Hen N o w a k o w s k i  
z Bełza . Zyg. Z u c k e r  z C h o r o ś n ic y .  Hen . N o w a k o w s k i  z P rzem y ślk .  
K a r o ł  T w o r o w s k i  z Hołyna.  J ó z .  M ack iew icz  z woli  L ub e ck ie j .

W yjechali du d. II lipca ze Lwowa.
P P .  Alex. k<. C z a r to ry jsk i  d o  P o d h a je c .  Józ. Z iem b ick i  do  K o ­

ło m yi .  Mat. S c h a r g e l  do  M ikoła jow a.  F r a n c .  R a je c k i  d o  K ad łu b isc .  J ó z .
S t a n e k  d o  W isz en k i .  Ant.  U lr ic h s th a l  do  J a n o w a .  H en , N o w a k o w s k i  do
B ełza .  L e o n  Za łg ck i  d o  K olba jow ic .  E d .  E r l a c h e r  d o  L ub ien ia .

P P .  W ło d .  J a b ło n o w s k i  d o  R aw y .  Max. B r a t k o w s k i  do  Ujzny. 
Kaj. S ta n k ie w ic z  d o  Ż e le c h o w a .  Ig. Dziubińsk i d o  C h a ry t a n  W ład .  hr . 
K arn ick i  d o  Ż e łe c h ó w k i .  E d w .  Ubysz  d o  K an inopo la .  K aro l E p p e r le in  
d o  C ze rn io w ic .  E d w .  K e rn  d o  S t ry ja  J an  O n y sz k ie w ic z .  E d w .  K op eck i .  
Alf. H a u s n e r  d o  K r a k o w a .  Alex.  N iedz w iedzk i  d o  G ró dk a .  W in c c e n t y  
O b m iń s k i  d o  S tab ink i .

P P .  F ezd .  F r a n k  d o  N a h a c z o w a .  Hen. P a p a r a  d o  Z u b o m o s t ó w .  
Tyt . K ie lan o w sk i  d o  K o z ło w a .  J an  K r o sz y ń sk i  d o  D erew n ic .  Alex. W a ­
le w s k i  do  K łodna .  Tyt . C ze rm iń s k i  d o  Glińska. T a d .  N ie w ia d o m s k i  d o  
S o p o s z y n a .  Alex. hr .  Badyrii d o  Glińska. Kaz. S t ę c h l iń s k i  d o  P o d w o -  
ł o s zc zy s k .  Le o p .  L e sz czy ń sk i  d o  Soliny.  E u g e n  B r o d z k i  do  P rzem y śla .  
A d am  h ł .  T a r n o w s k i  d o  K rakow a.

Kurs telegrafowany z Wiednia 10. lipca.
A u g s b u r g  za 1 0 0  złr.
H a m b u r g  za 1 0 0  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za 1 f u n t  szter l.
M edyola n  za 3 0 0  li rów 
P a r y ż  za 5 0 0  f r a n k ó w  
A gio  duk . ces . . . .

1 0 2 / , P o ży cz k a  5 %  • . .
7 5 % A k cy e  b a n k u  . . . .

10 .2 Kolej p ó łn o c n a  . . .
1 0 2 % Obi in d ..................................
1 1 9 % N ow a po ży c zk a  z lo t e ry ą

1 P o ży cz k a  n a r o d o w a

8*7.
1113

2 8 9 5
7 7 %

1 0 6 ' / ,
8 5 %

Gotówką tow arem
D zisiejszy kurs lw ow ski. złr, k r | złr. kr.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................................... 4 42 4 47
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 4 48 4 51
Półimperyał zł. r o s y j s k i ............................................ 8 15 8 20
Rubel papierowy . ...................................... -- — — —
Rubel srebrny r o s s y j s k i ............................................ 1 36 1 37
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 29 1 31
p 0 lski kurant  i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 9 1 10
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 81 4b 82 15
Galicyjskie obligacye indemizacyjne  bez kuponu 76 43 77 20
5 proc. pożyczka narodowa ............................... 84 45 85 —
Sreb ro  . . .  ........................................................ — — — 30

-w . iw  ei i e  n* A  .
W  księgarni

H. W. K a l l e n b a c h a
w e Lw ow ie

s ą  d o  n a b y c i a  n o w e  d z i e ł a :  
K a t e c h i z m  p o ś r e d n i  do wykładania nauki chrześciań- 

skiej z rozkazu Piusa IX. papieża ułożony i xiazka 
do nabożeństwa. Berlin 185 5  *łr. 1 kr- A0.

K ł o p o t y  s t a r e g o  k o m e n d a n t a ,  obrazki naszych cza­
sów, opowiadanie w trzech tomach. Wilno złr. 5 kr. 20.

L i s t y  i E w a n g i e l i e  na niedziele i święta całego r oku ,  
tudzież na cały post wielki i na insze przygodne 
z dodaniem modlitw kościelnych. Berlin 1 złr. 40 kr.

m i e s i ą c  Ma r y i ,  czyli rozmyślania na każdy dzień m ie­
siąca o jej życiu, chwale i opiece porządkiem czasu 
ułożone, a do jej świąt zastosowane. Wydanie trze­
cie. Berlin 1856 . • 1 ^  *0  kr

c »e D V Poemat przez G. Z autora Kirgiza. Poznań 1856 
(Nr. 25. 2 )  l złr. 8 kr.
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,Nr 621 Ogłoszenie. (,-5)
Józef  Kodrębski  i Spółka w  Zaleszczykach

uwiadamiając niniejszem, że objęli ajencyę u

e. k. uprzyw. Igo austryackiego Towarzystwa zabezpieczenia
w  "W W  i ia i !■ ,

zapraszają najuprzejmiej P P .  Gospodarzy miejskich i wiejskich, aby majątki swe przeciw szkodom tak 
z pożaru jak i gradobicia wyniknąć mogącym u nich zabezpieczać raczyli.

K G rom adzińskiego
now o urządzony

Skład Fortepianów
we Lwowie,

pod liczbą 310  w domu Gromadzińskich na 1szem  piątrze 
poleca się szanownej publiczności z licznym wyborem fortepianów z 
najpierwszych fabryk wiedeńskich i zagranicznych po najmier- 
niejszych cenach od 2 5 0  do 1 0 0 0  złr. m. k. i zwyż tej ceny, za 
których doskonałość ręczy.

Skład tenże utrzymuje także fisharm oniki, orkiestiony Panor- 
que, Piana (fortepian połączony z fisharmonika), Pianina, przyjmuje w 
zamian używane fortepiana i w szelk iego rodzaju zamówieuia w pro­
wincji i z zagranicy z dostawą. 5ir. 9 . 13__21

Dla amatorów kwiatów.
N ajp iękn ie jsze  gatunki p raw d ziw ych  I l a a r l e i l i s l t i c h  

c e b u l e k  k w i r t o w y c h  od  G. G. M óliringa z  Arnstatu  
sprow adza  aż do  końca l ipca  i przyrzekając staranne zaję­
c ie  s ię  t e m , uprasza o p o l e c e n i a , i rozdaje katalogi

O. T. W inkler, w e  L w o w i e .

(Nr. 3 0 .  6 — 6 . )

Handel tow arów  płóciennych,
w oskow ych  i  h erba ty

F R Y D E R Y K A  S C H U B  ITT H A
we L w ow ie,

przy^rynkujpod liczbą 175  obok księgarni pana K. WILDA. 

P o l e c a  s w ó j  s k ł a d  
w  n ajlepszym  i n a jś w ieższy m  doborze

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
k a r a w a n o w e j herb aty  P e c c o ,

po następujących cenach:
Nr. 1 P ecco  herbata czarna bez kwiatu funt po 1 złr. 20  kr.

» 2 » • s'redniej jakości z kwiatem » » 1 > 36  »
• 5 » • przedniej » .  » » » 2 »   .
• i  • ■ bardzo przednia » » • • 2 • 50 .
• 5 Herbata praw. ross. karawanowa » > • • 3 >   .
• 6 • . .  przednia > ,  » ,  4  ,    ,
• 7 » karawanowa familijna ,  . 5 .    ,
• * • » » najprzedniejsza » ■ 6 > —  ,

Ostatni gatunek herbaty w  puszkach ozdobnych porcelanowych  
cata wielka puszka po 10 zlr.

mata ■ > 7 ,
W ielki odbyt naszego handlu w tym wtas'nie artykule, ułatwia  

nam dostarczanie kupującym św ieżego zawsze i dobrego towaru. —  
Zamówienia pocztą z prowincyi uskuteczniam y szybko i rzetelnie.

D la  uniknienia pomyłek prosimy na powyższe 
oznaczenie firmy handlu zwrócić uwagę.

(Nr. 29 5— 15)

Dla z a d o s y ć u c z y n i e n i a  w i e l o k r o t n y m  d o m a g a n i o m

St •  1  \ZIOl
( 9 — 1 0 )

T j p i i l  Z
dla cierpiących na piersi

znajduje się w najlepszym gatunku zawsze w e  Lwowie U Karola Schublltha
w  handlu przy ulicy krakowskiej.

uprasza Jê yny desty,ator tego prawdziwego stryjskiego soku z zió ł, aptekarz J„ P urgleitner W G raco  
’ apy SŁ)ku nie zamieniać z innemi fabrykatami, sprzedawanemi w handlu pod tąż samą nazwą

równ'* * *o k iem  s t yryjsk im  so z szk ła  b ia łe g o , u g ó ry  k on iczn ie  z a k o ń c z m e , z  c y n o w e m i  kapslam i na których  
' n.a ,laszl4a';1, sa m y c h  w y c iś n ię te :  A p o t h e k e  zuin U i r s c h e u  i JPA. Przytem  są  starannie  

Zd Ra n e .  1 op a tr zo n e  e tyk ie tam i z p o d p is e m  producenta .

Jedna flaszka kosztuje 5 0  kr. m. k. Mniej jak dwie flaszek nie przesyła sie. Za zapakowanie dwóch, 
lub czterech flaszek liczy się 2 0  kr. m. k. 

Soku tego dostać można.
W  Bia łe  . . u p  j Muchitscji

Bilsku . . « ,  C. F r i ts ch e
B o c h n i  . « « p. N ie d z ie l s k ie g o
C zer n .ow c ach  .  .  T. Zachar ias iew icza

w  Jaros ław iu  u P. S. Bojana
* K o ło m y i  . « * T. Z achar ias iew icza
« K r a k o w ie .  « « C. Hermana
« R z e s z o w ie  « * I. Schaittera

w  T a r no p o lu  , 
* T a r n o w ie  .
* Z aleszszykaoh
« Lwowie .

u P. M. Szhlifk*
< « I. Jahna
.  < I. Kodrębskiego 
< • K . Schubutha



<*•** Ogłoszenie. (s-3)
Józef  Kodrębsk i  i Spółka w  Zaleszczykach

uwiadamiając niniejszem, że objęli ajencyę u

c. k. uprzyw. Igo austryackiego Towarzystwa zabezpieczenia
W  ' M T  i  < ‘ « l  ■ ■  ■  ■ ■  9

zapraszają najuprzejmiej PP. Gospodarzy miejskich i w iejskich, aby majątki swe przeciw szkodom tak 
z pożaru jak i  gradobicia wyniknąć mogącym u nich zabezpieczać raczyli.

K  G rom adaińsk iego
now o urządzony

Skład Fortepianów
we Lw ow ie,

p o d  liczbą SIO  w dom u G rom adzińskich na Iszem  piątrze  
po leca  się  szanow nej pub liczności z licznym  w yborem  fortepianów  z 
najp ierw szych fabryk w iedeńsk ich  i zagran icznych  po na jm ier- 
niejszych cenach  od 850 do 1000 z fr. m . k. i zwyż tej ceny, za 
k tó rych  doskonało ść  ręczy.

Skład tenże u trzym uje także f ish a rm o n ik i, o rk iestiony  1 'anor- 
que, P iana (fortepian po łączony z fisharm oniką), P ianina, przyjm uje w 
zam ian używ ane fortepiana i w sze lk iego  rodzaju  zam ówieuia w p ro ­
w incji i z zagranicy  z dostaw ą. Nr. 9 . 1 3 — 21.

Dla amatorów kwiatów.
• , , > c z i '  ■ ■■■ ■] Y.oyod-' ..; . • . .  w  "  ............. , •

N ajp iękn iejsze  gatunki  .p rawdziwych  I l a a r l e m s k i c h  
c e b u l e k  k w i r t o w y c h  od C. G. M óliringa z Arnsta tu  
sp row adza  aż do  końca  l ipea  i przyrzekając  s ta ran n e  zaję­
cie się  t e m ,  up rasza  o p o le c e n ia ,  i rozdaje  katalogi

O. T. Winkler, we Lwowie.
(Nr. 3 0 .  6 — 6.)

l l a n d e h g t o w a r ó w  płóciennych ,
w o s ko w y ch  i herba ty

I R Y D  E R  Y K A  S C I I l l B U T I I A
we L w o w ie ,

p rzy jry n k u g p o d  liczbą 175 obok księgarni pana K. WILDA. 

P o l e c a  s w ó j  s k ł a d  
w na jlepszym  i najświeższym  doborze

chińskiej! Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
karawanowej herbaty Pecco,

po następujących cen ach :

Nr. 1 P ecco  herba ta  czarna bez kw iatu fun t po 1 złr. 20  kr.
> 2 * * średn iej jakośc i z kw iatem  • » 1 » 36
* 5 » » przedniej • » » » » 2 » —
> 4  • » bardzo przednia » » • * 2 » 30
» 5 H erbata p raw .jro ss . karaw anow a * * * * 3 * —
» 6 * • » przednia  » » • • 4  » —
» 7 * karaw anow a fam ilijna » » 5 » —
,  8 * ,  > n a jp r z e d n ie j s z a  • * 6 • —

O sta tn i  g a t u n e k  h e r b a t y  w  p u s z k a c h  o z d o b n y c h  p o r c e l a n o w y c h  
ca la  w ie lka  pu szk a  po  1 0  złr.

m a la  t  • 7 ,
W ielki odbyt naszego handlu  w tym w łaśnie a rty k u le , uła tw ia  

nam  dostarczan ie  kupującym  św ieżego zaw sze i d ob rego  tow aru. —  
Zam ówienia pocztą z prow incyi uskuteczniam y szybko i rzetelnie.

2KS=> Dla .uniknienia  pomyłek prosimy na powyższe 
oznaczenie firmy handlu zwrócić uwagę.

(Nr. 29 5 — 15)

Dla z a d o s y ć u c z y a i e n i a  w i e l o k r o t n y m  d o m a g a n i o m

Styryjski SOK z ziół
(9 — 10)

dla cierpiących na piersi
z n a j d u j e  się w  najlepszym  gatunku z a w sz e  w e  Lwowie U Karola Ncliublltha

w  handlu przy ulicy krakowskiej.
Jedyny destylator tego prawdziwego stryjskiego s o k u  z ziół, aptekarz J .  P u r g l e i t n e r  W  G r a c u  

uprasza , aby tego soku nie zamieniać z innerni f a b r y k a t a m i ,  sprzedawanemi w handlu pod taż samą na/' VN?
F laszki z sokiem styryjsk im  sa  z szklą  b ia łeg o , u góry konicznie zakończone, z c y n o w e m i  kapslam i na o r y c i
r ó w n ie  jak i na f laszkach  sa m y c h  w y c i ś n ię t e :  Apotheke żnin  l l i r s c l i c n  i J P A .  Przytem  są s arannie
z a tk a n e ,  i opatrzone  e tyk ie tam i z p o d p is e m  p roducenta  • , , ,

Jedna flaszka kosztuje 5 0  kr. m. k. Mniej jak dwie flaszek nie przesyła się. Za zapako e dwóch, 
l u b  czterech flaszek liczy się 2 0  kr. m. k.

Soku tego dostać można.
w T a rn o p o lu  , u P. M. Szhlifka
. T arn o w ie  . *. « 1 Jahna
.  Zaleszszykach « « I. Kodrebsk iego
• L w ow ie t • K . Schubutha

W  Białe 
Bilsku 
B o ch n i

u  P. I. M uchitsch 
« • G. F r i t sc h e

  * * P. N iedzie lsk iego
C zern iow cach  • < T. Zachariasiewicza

w Ja rosław iu  u  P. S. Bojana
. Kołomyi . < < T. Zachariasiewicza
• K ra k o w ie . « « G. Hermana
• Rzeszowie  « « I. Schaittera


